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W nadchodzącą niedzielę (d. 30), przypa­
da uroczystość Opieki Śgo Józefa.

—  W uroczystość jak wyżej przypadają odpu- 
st)' (7 lat i 280 dni) z wystawieniem N. Sakra­
mentu i kazaniami: u Fary i w kościele 0 0 .  Ke-
lormatów.

— - ^ M A A /W V W v w v . —

W dniu jutrzejszym  przypada rocznica uro­
dzin J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  Mo ś c i  
N a j j a ś n i e j s z e g o  ALEXANDRA Ii-go Mikoła- 
Jewicza, i J, C. W. W. Ks. Mikołaja Michałowicza.

Rozporządzenia Władz miejscowych.
Policmajster miasta Kalisza.

ir k Wa uniknięcia nieszczęśliwych wypadków nio­
sących zdarzyć się w skutek psów włóczących się 
eiomadami po ulicach, i w ponowieniu poprze­
dnich swych rozporządzeń, uważam za właściwe 

głosić mieszkańcom m. Kalisza posiadającym psy, 
ahy takowe wypuszczali na ulice nieinacźej, jak 
w drucianych kagańcach.

Przytem uprzedzam, że psy pokazujące się na 
wicach bez kagańców, nie zrażając na ich rassę, 

§dą sprzątane i zabijane przez czyścicieli.
U. Z powodu nadchodzącej pory letniej wzy­

wam właścicieli domów w Kaliszu, ażebv strożom  
^woim najsurowiej zalecili:

1) każdodziennie z rana o godz. 6 i wieczo- 
0 godz. 9 zamiatać podwórza, trotoary i część 

uhcy dotykającej do domu; przyczem, w* gorące 
Ie’ 2a każdym razem polewać takowe wodą; 
l )  niezależnie od tego w dnie gorące kilka­

krotnie na dzień polewać trotoary i ulice wodą;
3) nieczystości i śmieci składać do śmietnika, 
2 tąd wywozić za miasto bezwarunkowo w nocy; 
<) orn ych  zaś pp. właścicieli domów proszę, aby 

ak jak w latach poprzednich, zaopatrzyli się 
beczki z dostateczną ilością roztworu koperwa- 

A .k tó r y m  powinny być zlewane wychodki, śm ie

Ha n  z  ISLANDJl,
romans w trzech tomach, 

przez

W I K T O R A  H U G O ;
p rzeło ży ł z franeuzkiego 

Jan Tański.

T O M  I I .

(Ciąg dwunasty). 

odpowiedział straszliwym rykiem, cofnął 
WiehnJe myiu skokit'ni rzucił się na m ałego czło- 
sca e • ^U1 na krok nie ruszy* sig z miej-
za h r, k î ,3 błyskawica, prawą ręką uchwycił
dnip f  i ’ który st° j ^  ua tylnych, prze- 
ka ?  Łpy zarzuci* na jego ramiona; lewą rę- 
w L f j  u twarz Przc‘d otwartą paszczą swego 
zw ier, 1 “? ? / ? *  g°  23 Sardł0 z taką siłą, że
W ydar'^i° ^  êb do góry, zdołał zaledwie juac jgk boleści.
ż trv j.ku Smiaseński, rzekł mały człowiek

S“ 'r” ’Zas°4PiKraSZ n,° "  “|,0ńczs’ ale j ł  
k‘edy do słdw tych zwycięzkich do- 

silenio 1 Wyr,azow Jakie80Ś dziwnego języka, wy­
go n i ,konwulsyjne konającego wilka przewróciło 

»a kamienie rozrzucone po sali. Upadli oba-

tniki, rynsztoki i w ogóle miejsca, z których wy­
chodzi woń psująca powietrze.

Policmajster, sztabs-kapitan, Jakowlew.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
— Z dniem Śgo Jana Chrzciciela r. b. biuro 

magistratu i policji, będące podotąd w konwikcie 
Karnkoyyskiego (obecnie domu p. Kempnera w ryn- 
ku), przeniesioue będą do wydzierżawionego na 
ten cel hotelu Polskiego, na W rocławskiem Przed­
mieściu.

Pozamiejskie spacery jeszcze nie bardzo są 
ożywione z powodu trwania drażliwego zimna; 
szczególniej w nocy z d. 25 na 26 mieliśmy mróz 
biały i woda w ściekach pozamarzała, a słowiki 
mili pieśniarze w ogrodach, posmutniały i niekiedy 
chrypkowato się odzywają.

—  Po jutrze, jako w dzień odpustu Śgo Jó­
zefa w kościele Farnym, p. Lewandowicz z towa­
rzystwem amatorów, w czasie nabożeństwa odegra: 
Mszę B. major Schidermajera; na offertorium, so­
lo na skrzypce, i trąbkę, Mozarta.

. "  alei  odbywają się roboty około wygła­
dzenia i usunięcia zbytecznego piasku, jaki utru­
dnia przechadzkę.

'  ^ zi® pierwsza kwadra; kalendarze zapowia­
dają nam przymrozek z wiatrem.

—  Drugi koncert p. Izydora Lotto, którego 
program w A? 33 był ogłoszony, odłożony zo­
sta ł z powodu słabości p. Drobniewskiego, i odbę­
dzie się w dniu jutrzejszym.

— Mimo dość sprzyjającej pogody, chłód jest 
dojmującym; to też drzewa nader zwolna rozwija­
ją  swe liście, z których kasztany okazały się naj- 
ciekaw szemi do oglądania wiosennego świata, bo już 
ich wacblarzowate liście rozzieleniły się na drze­
wach.

—  W łaściciel teatru, p. Goliński, zakupił de­
koracje, które w krotce sprowadzone będą do Ka-

Ciągnienie 4 e j  klasy loterji klasycznej od­
bywać się będzie w dniach 23 i 24 kwietnia (5 i 
6 maja). Cały los kosztuje rs. 10 kop. 24, pół 
losu rs. 5 kop. 12, XJK losu rs. 2 kop. 56.

Liczne dają się słyszeć narzekania państwa 
na sługi, które więcej hołdują bóstwu tańca jak 
swym obowiązkom. 2 e  każda istota ludzka, a do 
tego niewieścia i młoda, lubi się bawić, rzecz to 
stara jak świat; że nikt przyjemności takiej z ty­
tułuObowiązków służbowych pozbawionym być nie- 
powmien, rzecz to również niesporna. Idzie wszak­
że o to, aby dowolnie po srebrnych salach, sk le­
pikach i pozamiejskich zabawniach, służba nie uży­
wała nad miarę i zakres czasu, podobnych przy­
jemności, a Łemsamein niewyrządzała państwu nie­
wygody przez swój brak w domu. Zaradczym na 
to środkiem byłoby: nieprzyjmowanie do miejsc 
zabawy służby nieumiejącej się wylegitymować pi­
śmie nuem zezwoleniem państwa. Kontrolki taka 
posługiwałaby nawet do wykrycia niejednego uli­
cznego włóczykija, co niepracując drogą uczciwą 
na byt swoj, udaje, że jest w służbie, a istotnie  
plącze się jak mara po takich miejscach, polując na 
zaiobek niegodny, na psucie poczciwszych od siebie 
dziewcząt, u ua — chorobę.

— (Art. nad.) — Szanowny Redaktorze! Przed  
kilku tygodniami wyczy tałam w jednem z nume­
rów Kalisza ni na, iż miało miejsce plucie z okien 
pięta owych na ulicę. Jest to nieprzyzwoite, ale 
niebezpieczniejsze to, co mnie w dniu 13 b. m. i 
i. spotkało. Wchodząc do miasta przez rogatkę 
Narszawską o godzinie w pół do dziewiątej wie­

czni em, przez nagłe a nieostrożne spuszczenie szla­
banu zgnieciono mi kapelusz silnein uderzeniem  
w głow ę i pozbawiono na pewien czas przytom no­
ści, po odzyskaniu takowej przy pomocy dru­
giej osoby, udałam się na ulicę W rocławską dla 
odszukania doktora. W chwili, gdy spojrzałam  
w gorę na tablicę, posypano mi z piętra piaskiem  
prosto w oczy, jak się zdaje z kreszoarki. Jest

dwaj a ryk ludzki złączy ł się z wyciem dzikiego 
zwierza.

W upadku swoim puściwszy gardło wilka, ma­
ły człowiek uczuł ostre zęby zagłębiające się 
w jego ramieniu, kiedy, taczając się po ziemi, 
dwaj walczący trącili białą i kosmatą masse 
olbrzymiej wielkości; leżącą w najmniejszej części 
S&ll.

B y ł fu niedźwiedź, który mrucząc obudził się 
z głębokiego snu.

Jak tylko jego zaspane oczy otwarły się o tyle, 
że m ógł dojrzeć toczącą się walkę, natychmiast 
rzucił się z wściekłością, nie na człowieka jednak, 
lecz na wilka, tryumfującego z kolei; swoją pasz­
czą schwycił go gwałtownie za skórę i w ten 
sposób oswobodził walczącego z ludzką twarzą. 
Ten ostatni, daleki od okazania mu wdzięczności 
za tak wielką usługę, podniósł się skrwawiony 
a rzucając się na niedźwiedzia, kopnął go silnie 
uugą w brzuch, jak pan karcący swego psa kie­
dy ten zawini. ’

-  Kto cię woła, Friend? Po co się tu wtrą­
casz ? Słowa te, przerywały w ściekłe wykrzyki 
i zgrzytanie zębów. 1

—  Precz ! dodał z rykiem.
Niedźwiedź, kopnięty przez człowieka a zara­

zem skaleczony zębem wilka zaskom lał żałośnie 
a potem, nachylając swą ciężką głowę, puścił 
zgłodniałego zwietza, który z nową wściekłością  
rzucił się na swego dawnego przeciwnika.

Podczas, kiedy walka dalej się toczyła, odpę­
dzony niedźwiedź wrócił do miejsca na którem 
spał poprzednio, a zasiadłszy poważnie, po obu 
walczących wodził obojętne spojrzenia, przytem

zachował głębokie milczenie, głaszcząc koniec 
swego pyska to jedną, to drugą przednią łapą.

Tymczasem mały człowiek, w chwili kiedy pa- 
tryarcha Siniaseński wilków powtórnie rzucił się 
na niego, uchwycił za krzywy pysk jego, a póź­
niej, przez niesłychaną siłę  i zręczność, całą je­
go paszczę zdołał uwięzić w swojem ręku. Wilk 
wyrywał się, rzucając z wściekłości i bólu; sina 
pjaua toczyła się z jego warg ściśniętych, a ieeo  
aa ’rziniade oczy> z rozjuszenia zdawały się wycho-

Po chwili, kości jednego z walczących grucho- 
taty ostre zęby, jego mięso szarpały gorące pa­
zury, oharą tą jednak me był człowiek, ale zwierz 
drapieżny; ze wspólnych zaś ich ryków, straszniej­
szym i dzikszym nie był ryk zwierza, lecz cz ło ­
wieka.

le n  ostatni, zbierając nakoniec siły wyczerpane 
przez długi opór starego wilka, obydwoma ręka­
mi scisnął jego paszczę z taką mocą, że aż krew  
trysnęła z nozdrzów i pyska zwierza; jego iskrzą­
ce oczy zagasły i na wpół się zamknęły; a na­
stępnie zachw iał się i padł bez życia u nóg swe­
go zwycięzcy. Słabe poruszenia ogonem 1 kon- 
wulsyjne drgania przebiegające po całem jego  
ciele, świadczyły, że zwierz żył jeśzcze.

Nagle, ostatnie drganie poruszyło konającego 
zwierza, a po niem wszelkie oznaki życia ustały.

-  Otóż i nie żyjesz drapieżny wilku, rzekł 
mały człowiek popychając go wzgardliwie nogą. 
Lzyż sądziłeś, że późniejszej doczekasz starości po 
spotkaniu mnie na swej drodze? nie będziesz już  
po śniegu biegał cjchemi kroki za wiatrem i  śla­
dem twej ofiary; ty sam teraz staniesz się łupem



to  czyn zasługujący  na naganę jeśli nie na karę? 
ponieważ jeszcze nie zabitą, chciano mnie żywcem 
piaskiem  zasypać; a zatem  dalej nie postąpiwszy 
an i k roku  (bo ja k  to  mówią: czem dalej w las, tem 
więcej drzew), w siadłam  w dorożkę i z zaw iązanem i 
oczym a pojechałam  najostrożniej do domu. Mogąc 
już te raz  cokolwiek widzieć po wyleczeniu, po­
spieszam  prosić o um ieszczenie tych kilku w ier­
szy jak o  p rzestrog i dla przechodzących przez ro ­
ga tkę  W arszaw ską i ulicę W rocław ską, a m ają­
cych nosy, oczy i głowy.—  H. P ......

— (A n . nad.) — D okończenie o wykopanym 
kociołku.

Słońce, jako  przedm iot nie dozwalający w pa­
tryw ać się w siebie gołem i oczyma, jak o  is to ta  
w ydzielająca św ia tło  i ciepło, o raz ja k o  w iekui­
s te  przez bezustanny  wschód i zachód, odbierało  
cześć jeszcze od czasu zawiązków najstaroży tn ie j- 
szycli narodów. S łońce było O zyrysem  u Egipcjan, 
a F ebein  u Greków; M assagetow ie podług H ero- 
dota, i starodaw ni G erm anowie w edług Ju ljusza  
C ezara, czcili słońce w yraźnie i poświęcali mu ko­
nie na okazanie szybkości biegu jego.

Koń byw ał zwykle godłem  wojskowości. P e r­
sowie, A teńczykow ie i M assaged  zab ija li konie 
w ofiarze słońcu, Scytowie czcili M arsa, a Mace­
dończycy słońce w postaci konia; konie pasące się, 
by ły  godłem  pokoju i wolności. Swewi podług 
T acyta, utrzym yw ali wspólnym kosztem  konie w la ­
sach poświęconych, celem zasięgania z nich wróżby 
pod względen; rżen ia lub przelęknienia. Św iato­
wid, bożek słow iański wojowniczy, m ający św ią ty ­
nię na Pom orzu, na p rzy lądku  północnym  wyspy 
R ugji, w A rkon ie , k tó rą  Duńczycy w roku  l l t j9  
zupełn ie zniszczyli, odb ie ra ł cześć naw et i nad 
W isłą, opiekow ał się on i rolnictw em . Godłem  
jego by ł koń biały, k tó ry  zaw sze ńa usług i bo­
żyszcza żywiony byw ał w sta jn i p rzyległej Gon- 
tynie, używano go także  do wróżby. P rzy  niej 
rów nież b y łą  s traż  przyboczna, złożona z trzystu  
jeźdźców. Na m onetąch polskich Bolesław a Śm ia­
łego pom iędzy latam i 1058 i 1080 widzimy konie 
n iezgrabnie w praw dzie i bez ogonów oddane, ale 
zaw sze o czterech  nogach i jakoby  w galopie. Do­
piero Tadeusz W olański w listach  o sta roży tno ­
ściach słow iańskich, (Gniezno 1844 in  4 -to  tab lica 
X  2 stro n  34), p rzedstaw ia nam  m edal z cza­
sów Bolesław a C hrobrego, panującego od roku 
992 do roku 1026, w yobrażający kom a nieforem - 
nego, z grzyw ą na wzór szczeciny, z ogonem  d łu ­
gim, o dwóch nogach, z k tó rych  tylna cokolwiek 
je s t zg iętą , zupełn ie podobnego do koni na kocioł­
ku niniejszym  przedstaw ionych. Do dziś dnia 
strzy g ą  po wsiach m łodem u źrebcowi grzywę, aże­
by m u piękniej i gęściej rosła , takow a p rzystrzy ­
żona miewa k sz ta ł t  szczeciny; być może, iż rum ak

wilków, albo sępów: zb łąkanych  podróżnych oko­
ło  Sm iasen pożarłeś wielu w ciągu twego d ług ie­
go życia, pełnego mordów i rzezi; te raz  sam już 
nie żyjesz, nie będziesz więcej pożerał ludzi; 
szkoda !

W ziąwszy do ręk i ostry  kam ień, usiadł nad 
ciepłym  i d rgającym  jeszcze trupem  wilka, a  po­
rozcinaw szy staw y członków, o d erzn ął głowę, p rze­
ciął skórę  przez c a łą  długość brzucha i zd ją ł ja k  
k a ftan , a w m gnieniu oka ze straszliw ego wilka 
Sm iaseńskich lasów pozostał tylko kad łu b  nagi i 
skrw aw iony. Z dobytą skórę za rzu c ił na swe po­
kąsane  ram iona, odwróciwszy na zew nątrz spodem, 
k rw ią  zbroczonym .

—  Chcąc nie chcąc, zam ruczał do siebie, t rz e ­
ba się odziewać w skóry dzikich zw ierząt, skóra 
bowiem ludzka za  cienka je s t, aby ochronić mo­
g ła  od zim na.

Podczas, kiedy m ały  człowiek tak  przem aw iał 
do siebie, ohydniejszy jeszcze, bo odziany w swój 
łu p  odrażający , niedźwiedź znudzony widać bez­
czynnością, zbliżył się cichaczem  do leżącego 
w cieniu przedm iotu, o k tórym  mówiliśmy na po­
czątku  tego rozdzia łu , a w krótce w ciemnej czę­
ści sali słychać było szczękanie zębów i ję k i ko­
nania, słabe i bolesne.

—  F r ie n d ! zaw ołał groźnym  głosem ; nędzny 
F riend  ! Tu, pójdź tu  !

I, podniósłszy kam ień, rzu c ił nim w głow ę po­
tw ora , k tó ry  odurzony tym  ciosem, opuścił zw olna 
ucztę , i oblizując swoje czerwone w argi, przyszedł 
zźjajany do nóg m ałego człow ieka, podnosząc ku 
niem u swą ogrom ną głowę i schylając grzb ie t, 
jak  gdyby p rosił o przebaczenie za swoją n ieroz­
wagę.

W tedy, pomiędzy dwom a potw oram i, m ożna bo­
wiem śm iało  nadać to  imię m ieszkańcowi Zwalisk 
Arbara, rozpoczęła się zam iana znaczących m ru-

takowy uważany był jako  godło źrebca pełnego 
swobody, życia i dopiero co osiodłanego, albo też 
strzyżono podówczas grzywy koniom.

Do jak iegoby czasu i narodu  kociołek powyższy 
należał, sąd o tem  czytelnikom  niniejszego pozo­
staw iam . Użytek jego m usiał mieć styczność ja k  
się zdaje, ze św ią tn icą  jakow ąś przed  chrześcjań- 
ską , słow iańską; może służy ł do czystej wody, 
k tó rą  dopełniający obrządku w gontynie na wzór 
rzym skiej aquae lu stra lis  z naczynia zw anego pa­
te ra e , k rop id łem  (adspergillum ), zrojbionem z ogo­
na końskiego, albo z prostej gałęzi, oczyszczał czy 
to  bożyszcze, czy to  lud na obrządek  zgrom adzo­
ny; kociołek  ten  z wodą może noszono za ucha 
obok jakow ego pogańskiego kap łana .

W reszcie dodać winienem, że w Prylw ic, w licz­
bie 72 znalezione bożki sreb rn e  i m iedziane, za­
chow ane być miały w dwóch kociołkach m iedzia­
nych. Na końcu, w k tórćm  m iejscu powyżej szcze­
gółowo opisane naczynie bronzowe i kiedy znale­
zione zo s ta ło ?  jakie okoliczności tem uż tow arzy­
sz y ły ?  co się w niem znajdow ało? monety, broń 
czy sprzęty  wojenne i t. p. i ja k ie  to były ? czy 
też próżnia, o d k ry ta  lub p rzy k ry ta  pokryw ą? co 
do tych przedm iotów  czynione są poszukiw ania, o 
k tórych rezu ltacie  po nastąpionym  sku tku , w cza­
sie w łaściw ym , interessow ać to  m ogącą publiczność 
zawiadom ić się nie zan iedba. J. Sz.

Ilóżne wiadom ości.
— „G ołos" donosi, iż na głowę (p rezyden ta) 

m. Moskwy w miejsce wychodzącego po ukońezo- 
nem trzech-leeiu  ks. Czerkaskiego, w ybranym  zo­
s ta ł w iększością głosów p. Lam in. (K. W.)

—  M arszałek  L eboeuf znajdu je się obecnie 
wraz ze swoją m ałżonką w H adze, i zw raca po­
w szechną na siebie uwagę — olbrzym ią brodą.

— Z apew niają, źe poseł am erykańsk i przy dw o­
rze hiszpańskim , zakom m unikow at rządow i tu te j­
szem u propozycję H iszpanji względem odprzeda­
nia S tanom  Zjednoczonym  Ruby i P ortorico  za 
100 miljonów dolarów . (K. C.)

— P. O tto  Schunem ann, skrzypek  te a tru  w P ra ­
dze, z ro b ił skrzypce, k tó re  z pudełkiem  wygodnie 
w bocznej k ieszen i nosić można. S ław ny Villaume 
w P aryżu , nazw ał je  m istrzow skiem  dziełem , za ­
ręczając , że żaden z najdoskonalszych fab ry k an ­
tów skrzypiec równych zrobić nie je s t  w stanie. 
P an  Schunem ann zam ierza ze swojemi m ałem i 
skrzypcam i zw iedzić E uropę.

—  Obecny rząd  paryzki, og łasza w prow adze­
nie nowego kalendarza  postanow ionego w 1793 r. 
przez konw encję narodow ą francuzką. K alenda­
rzow i tem u służy za podstaw ę dziesiętny podzia ł

czeń. M ruczenie człow ieka w yrażało w ładzę i 
gniew, niedźw iedzia zaś prośbę i uległość.

— Masz, rze k ł nakoniec m ały  człowiek, w ska­
zu jąc zakrzyw ionym  palcem obdarty  tru p  wilka, 
to dla ciebie, m oją zdobycz dla mnie pozostaw .

Niedźwiedź, powąchawszy wilka, p o trząs ł g ło ­
wą z niezadowoleniem , i spojrzenie swoje sk ie ro ­
w ał na człow ieka, k tó ry  zdaw ał się być jego 
panem .

— Rozum iem  cię, rzek ł tenże, to już dla cie­
bie za zbyt je s t um arłe , kiedy tam to  d rg a  j e ­
szcze. Je s teś  w ybredny w swoich przyjem no­
ściach, F riend , jak b y ś  był człowiekiem ; chcesz 
aby tw oje jedzen ie  żyło jeszcze kiedy je  sz a r­
piesz; lubisz uczuwać, żeby mięso p rzestaw ało  żyć 
pod twoim zębem ; to tylko co cierpi, rozkosz ci 
spraw ia. Jesteśm y do siebie podobni, F riend , 
sto ję  wyżej od tego nędznego rodu, jestem  ja k  i 
ty , drapieżnym  zwierzem. Chciałbym , abyś m ógł 
mówić, tow arzyszu F riend , pow iedziałbyś mi bo­
wiem czy mojej rozkoszy, rów na się rozkosz j a ­
kiej doznajesz kiedy pożerasz w nętrzności ludzkie; 
ale nie, nie chcę abyś mówił, bo się lękam , aby 
głos twój ludziego nie przypom niał mi głosu. 
Tak, tak , m rucz u moich nóg, tem  m ruczeniem , 
k tó re  przejm uje dreszczem  zb łąkanego  w górach 
myśliwca. Podnieś, F riend , swoją głowę ku mnie; 
liż moje ręce językiem , k tóry  ty lokro tn ie  pił 
ludzką krew . Masz, tak  ja k  i ja , zęby białe, j e ­
dnak  nie nasza w tem wina, że nie są czerwone 
ja k  św ieża rana; ale krew  zm ywa krew .—-W idzia­
łem  nieraz z g łębi swej czarnej ja sk in i, ja k  
m łode dziewczyny z Kole lub Oelmoe m yły swe 
nagie nogi w wodzie potoku, śp iew ając cichym 
głosem ; ale nad te głosy m elodyjne nad te 
g ładk ie  tw arze, wolę tw oją paszczę k u d ła tą  i 
k rzyk i chrapliw e, bo te  strachem  przejm ują cz ło ­
wieka.

czasu. Doba podzieloną je s t na 20 godzin, go­
dzina na 100 m inut, m inu ta na 100 sekund . Mie­
siąc sk ład a  się z trzech dekad, po 10 dni zaw ie­
rających, nazyw anych: Prim idi, Duodi, T ridi, Qua- 
trid i, Q uintidi, Sextidi, Septidi, O stidi, Nonidi, De- 
cedi. O sta tn i z tych dni je s t przeznaczony na 
spoczynek. Dzień każdy m ia ł jeszcze sw ą oddziel­
ną nazw ę, ale nie od św iętego, tylko od w ażno­
ści swej ekonom icznej, odnośnie do pory roku. 
Rok podzielono na 12 miesięcy, po 30 dni liczą­
cych, a początek jego  naznaczono na jesienne po­
rów nanie dnia z nocą, to  je s t na 22 w rześnia. 
Miesiące je sienne zwią się: V endem aire (m iesiąc 
zbioru wina), B rum aire  (m glisty), F rim aire  (szro- 
nowy); zimowe: Nivose (śnieżysty), V entose (w ietrz­
ny), P luviose (dżdżysty); w iosenne: G erm inal (k ie ł­
kujący), F lo rial (kw ietny), P ra iria l (łąkow y); le ­
tnie: M essidor (żniwny), T herm idor (upalny), F ruc- 
tidor (owocny). Dla dopełn ien ia roku  as tronom i­
cznego do powyższej rachuby , dającej ty lko 365 
dni, dodawano co rok  5, a w roku  przestępnym  
6. K alendarz ten zm ieniony zo s ta ł na rozkaz N a­
poleona I-go  d ek re tem  senatu  9 w rześnia 1805 r., 
a  od dnia 1 stycznia r. 1806 pow róciła F ra n c ja  do 
kalendarza G regorjańskiego.

— M iasto H am burg  ma w raz z okręgiem  do 
niego należącym  315,000 m ieszkańców. Na tę  lu ­
dność przypada 378 w łaściwych szkół, 30 kursów  
i 29 ogródków Froeblow skich; między tem i je s t 
szkół p ryw atnych 246 a publicznych 132. (G. P.)

— W Niemczech ag itu je  się kw estja w pro­
wadzenia w życie sprzedaży okow ity na wagę z a ­
m iast ja k  do tąd  na m iarę, a to celem uniknięcia 
wielu kollizji w ynikających z powodu wielkiej zm ien­
ności objętości p łynu  tego pod wpływem te m p e ­
ra tu ry . ' *G. H.)

— Z Londynu uciekło do P aryża przeszło  4 
tysiące najznakom itszych złodziei i opryszków . by 
skorzystać z tam te jszych  zaw ichrzeń. Szef ta jnej 
policji londyńskiej p rzyby ł już do P aryża z od­
działem  swych pomocników, aby niebezpiecznych 
zbiegów w ytropić i p rzytrzym ać.

— Z W ielkiego K sięstw a Poznańskiego, P ilski 
batalion  piechoty liczył przy w yruszeniu do F ra n ­
cji 1002 ludzi, później posłano mu jeszcze 500 
żołnierzy  kompletowych; z tych pow róciło zd ro ­
wych do dom u tylko 750, resz ta  znajduje się j e ­
szcze w szpitalach lub zg inęła na polach walki, a 
130 zostało  inwalidam i. (K. W.)

—  W B adenie (pod W iedniem ) cen traliści i 
s tronnicy  P russ  urządzili w Żur S tad t W ien u ro ­
czystość na cześć zwycięstw niem ieckich. P odczas 
obiadu 20 z. rn., wielki tłum  ludu w ta rg n ą ł do 
sali, p o tłu k ł zw ierciadła, obalił posąg w yobraża­
jący  G erm anją i rozpędził biesiadników. (K. L .)

Mówiąc w ten  sposób, u siad ł i rękę  swoją od ­
d a ł na pieszczoty zwierzowi, k tóry , przew racając 
się na grzbiecie u jego nóg, baw ił się z nim, ja k  
piesek ig rający  ze swoją panią.

N ajdziw niejszą by ła uw aga z ja k ą  niedźwiedź 
słu ch ał słów swojego pana. Szczególne monosyla­
by k tórem i tenże p rzep la ta ł swoje wyrazy, zda­
w ał się najlepiej rozum ieć, a  pojęcie to  objaw iał 
podnosząc nagle głowę, albo wydając głuche dźw ię­
ki w g łębi swojego gard ła .

—  Ludzie pow iadają, że od nich uciekam , m ó­
wił dalej m ały człowiek, lecz to oni, przeciwnie, 
uciekają odem nie; robią przez bojaźń to, co ja  bym 
uczynił z nienawiści... Ty jed n ak  wiesz, F riend , 
że z zadowoleniem spotykam  człow ieka kiedy czu­
ję głód albo pragnienie.

Nagle spostrzeg ł w głębi k o ry ta rza  św iatełko, 
k tó re  pokazało się i w zrastało  stopniowo, ośw ie­
cając wilgotne m ury.

— Otóż jeden  z nich. Kiedy się mówi o pie­
kle, szatan  pokazuje swe rogi... H o la ! F riend , 
dodał odw racając się do niedźwiedzia; w stań  !

Zwierz pow stał natychm iast.
— No, no, trze b a  w ynagrodzić posłuszeństw o 

zaspakaja jąc  twój głód.
Mówiąc to, m ały człow iek nachylił się do p rzed ­

m iotu jak i leżał na ziemi, a po chwili rozlegało  
się jakby  trzeszczenie kości łam anych siekierą; 
już jednak  nie było słychać ani jęków, ani w est­
chnienia.

— Jak  widzę to nas dwóch tylko je s t żyjących 
w tej sali A rb a ra .—Masz, p rzyjacielu  F rie n d , d o ­
kończ rozpoczętej uczty.

I ku drzwiom tró jką tnym  rzucił odciętą  część 
przedm iotu  ja k i leża ł u jego nóg. Niedźwiedź 
poskoczył do swego łupu  z ta k ą  chciwością, że 
najw praw niejsze oko nie zdołałoby dojrzeć, czy
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— „P raw it. W iestu .” pisze, że w styczniu b. r. 
w m. U rżum ie, w gub. W iackiej, w ieśniaczka pe­
wna w ydała na św iat nieżywe dziecię płci tnęz- 
kiej z dwiem a głow am i, obok praw idłow ego ro­
zw inięcia się innych części ciała . Okaz ten um ie­
szczony będzie w gabinecie W iackim.

— Z K rólew ca podają ja k o  osobliwość, że jeden  
z żo łnierzy  prusk ich  w rócił do tego m iasta  ozdo- 
hirtSjy w fle rem  francuzkim . Je s t to m edal za u ra to -  
wnmb ginących, zyskany przez P ru sak a  w N ancy, 
za ocalenie tonącego F rancuza . (G. W .)

W iadom ości z literatury, sztuk, nauk, 
przem ysłu, handlu i t. p.

— W tym  m iesiącu zacznie wychodzić w K ra­
kowie pismo dw utygodniow e hum orystyczne p. t.: 
„C oś,” k tó re  p rzy rzeka  pisać „o w szystkiem  i dla 
w szystkich.” Będzie ono kosztow ać nadzw yczaj 
tanio, a  mianowicie guldena za trzy  k w arta ły , 75 
centów za pó ł roku i 40 centów  na kw arta ł.

; K sięgarn ia  Józefa K aufm ana zam ierza w y­
daw ać „B ibljo tekę powieści i rom ansów ;” m ają wy­
chodzić powieści we wzorow’ych p rzek ładach , n a j­
celniejsze utw ory pisarzów zagranicznych, zeszy­
tam i, w m iejsce do tąd  wydawanej „B ibljoteczki kie­
szonkowej.” (K. W.)

—  „K łosy” od A? 302 poczęły drukow ać od­
czy t D ra Łuczkiew icza „O m ałżeństw ie pod wzglę­
dem hygienicznym .”

— „Zam ek K aniow ski,” u tw ór poetyczny S e­
w eryna G oszczyńskiego, przełożony zo s ta ł na ję ­
zyk czeski przez O. B erkę, i w yszedł już  z d ru ­
ku w P radze .

—  P . K arol B eyer, fo tograf w arszaw ski, po­
d ją ł się w ykonania aibum pam iątkow ego K oper­
nika, k tó re  wydać zam ierza tow arzystw o naukowe 
poznańskie.

—  N iejaki p. M ario tte, w W iedniu, w ynalazł 
sposób reprodukow ania druków , litografij i t. p., 
za pomocą po łączenia fotografji z galw anoplasty- 
ką. Sposób ten  nazw any przez wynalazcę helio- 
g rafją , daje możność drukow ania planów, m a p je -  
ograficznych, i w ogóle rozm aitych rysunków, bez 
uciekania się do rycia na miedzi lub innym  m e­
ta 111- , (G. W.)

— P rzed  dwoma m iesiącam i rząd  Stanów  Z je­
dnoczonych A m eryki w ysła ł wyprawę naukow ą na 
m iędzym orze P anam a, łączące A m erykę północną 
z południow ą, dla szczegółowego zbadania m iej­
scowości, w celu rozdzielenia obu lądów am ery ­
kańsk ich  i połączenia kanałem  spław uym  wód 
A tlan tyku  z Oceanem Spokojnym.

W iadomości nadsyłane o rezu lta tach  owej wy­
praw y, są bardzo pomyślne. W ykryto bowiem linję

nim  nie było ram ię ludzkie, odziane w kaw ałek 
sukna, koloru m undurów  m uszkieterów  M unckholm - 
skiego pułku.

—  Otóż i nadchodzą, rzek ł m ały człowiek, wpa­
tru ją c  się w św iatło  coraz bardziej w zrastające. 
T ow arzyszu F riend  zostaw mnie na chwilę sam e­
go... d a le j! p re c z !

Posłuszny zw ierz skoczył ku drzwiom  tró jk ą t­
nym, zeszed ł ty łem  po schodkach, i z rykiem  za ­
dowolenia zn ik ł, unosząc w paszczy swoją zdo­
bycz odrażającą.

W tej samej chwili, przy wyjściu z kory tarza , 
w zak rę tach  k tórego  odbijało  się jeszcze nie pe­
wne św iatło , z jaw ił się człowiek dość wysokiego 
w zrostu. Odziany był w dług i ciemny płaszcz, 
w ręk u  zaś trz y m a ł ślepą la ta rk ę , k tó rej św iatło  
sk ierow ał w prost na tw arz  m ałego człowieka.

Ten osta tn i, siedząc ciągle na kam ieniu z za- 
łożonem i rękom a zaw ołał:

—  B iada ci przybyszu, k tó ry  wchodzisz tu ta j 
k ie ru jąc  się m yślą a nie instynktem  !

Nieznajom y nie odpowiadając, zdaw ał mu się 
uw ażnie przypatryw ać.

—  Przyjrzy j mi się, m ówił dalej m ały człowiek 
podnosząc g łow ę, za godzinę może nie będziesz 
już m ia ł tyle g łosu  w swej p iersi, abyś się m ógł 
pochwalić żeś m nie zobaczył.

Nowo przybyły , prow adząc św iatłem  po całej 
osobie m ałego człow ieka, ob jaw iał więcej zdziwie­
nia aniżeli strachu.

—  Cóż się tak  dziw isz? odezw ał się znowu 
tenże ze śmiechem podobnym do trzeszczenia ł a ­
m anej czaszki; mam ręce i nogi tak  ja k  i ty, 
tylko, że moje członki nie s ta n ą  się ja k  twoje, 
żerem  jastrzęb i i kruków .

Nieznajom y odpow iedział nakoniec głosem  ci­
chym, ale pewnym; i jakby  się obaw iał żeby go 
k to  więcej nie usłyszał.

p rzedstaw ia jącą  przy  obu swych końcach, tak  od 
A tlan tyku  jako też od Oceauu Spokojnego, dosko­
nałe  i rozleg łe  porty , wybornie osłon ięte , tak , iż 
można będzie kopać k a n a ł bez poprzedniego sy­
pania tam  ochronnych. L in ja ta  ciągnie się od 
zatoką D aryjskiej przy  Oceanie A tlantyckim , do za ­
toki San M iguel przy Oceanie Spokojnvm ; czyli 
od ujścia rzek i A tra to  do ujścia rzek i F ugra . D łu ­
gość jej wyniesie około 125 mil ang., sam zaś k a ­
n a ł od jednej rzeki do drugiej niewięcej nad mil 
16, a góTa k tó rą  po trzeba będzie przekopać ma 
zaledwie ‘200 stóp wysokości. O bliczają, że ko­
sz ta  przeprow adzenia całego k an a łu  będą o poło­
wę m niejsze niż Suezkiego, a  ruch handlowy o 
50 razy większy. Skróci on drogę m orską z No- 
wego-Yorku do San F rancisco  o 9000 mil ang. i 
otw orzy drogę do Chin, Japonji, Indij wschodnich 
i wysp Oceanu Indyjskiego, nietylko do Am eryki, 
lecz także i do E uropy , z wielkim uszczerbkiem  
dla k an a łu  Suezkiego. (G. P.)

S Y N O D Y  K A L I S K I E
RZYMSKO-KATOLICKIE 

" dawnej prowincji Gnieźnieńskiej;
opisał 

C ezar Biernacki.

I. Synod prowincjonalny przez Jarosław a Bogorje, A rcy­
biskupa Gnieźnieńskiego d. 8 stycznia 1357 roku złożo- 

' ny w Kaliszu.
(Ciąg ósm y).

„Z biór ato li arcyb iskupa Ja rosław a (p rz y tac za­
my słowa H elcia) na synodzie Kaliskim  z r. 1357 
sporządzony, nie obejm uje wszystkich poprzednich 
ustaw  synodalnych prow incji G nieźnieńskiej. Mia­
no snadź na celu, zjednoczyć tylko te, k tó re  się 
jeszcze prak tycznem i zdaw ały, a naw et te tylko, 
k tó re  w ypłynęły  z syuodów kierow anych przez 
sam ych w łaśnie G nieźnieńskich arcybiskupów . U sta­
wy mianowicie koncyljów odbytych w dawnym  k ra ­
ju  polskim  pod przew odnictw em  legatów  papiez- 
kicli, w urzędowym  dokum encie zbioru Ja ro sław o- 
wego W rocław skim , um yślnie są pom inięte, choć 
były wówczas znane i choć się naw et w kodeksie 
P e te rsbu rgsk ie j b ib ljo teki S ta tu ta  Legatów  Gwi­
dona i F ilipa z X III w ieku znajdow ały, lub do tąd  
zna jdu ją . Ten kodeks był widocznie pryw athćm  
sta ran iem  spisany, a dla tego zaw arł niety lko szcze­
góły do zbioru Ja ro sław a uie należące, lecz naw et 
s ta tu ta  przez Ja ro sław a  zebrane, w innym niew ła­
ściwym porządku ma rozłożone, prócz tego obej­
m ow ał on jeszcze św ieckie polskie ustaw y, k tó ­
rych już  dziś w nim  nie dosta je .”

Z czego się zatem  okazuje, że kiedy kodeks

—  Nie przychodzę tu ta j jako  nieprzyjaciel, ale 
owszem ja k  przyjaciel...

M ieszkaniec zwalisk nie pozwolił m u dokończyć.
— Dla czegóż więc, rzek ł, nie zrzuc iłeś z sie­

bie ludzkiej postaci?
— Zam iarem  moim je st oddać ci usługę, jeśli 

tylko pan je s te ś  tym, k tórego  szukam .....
—  To jest, że chcesz abym ja  ci by ł uży te­

cznym. Człowieku, darem ne są tw e kroki. Umiem 
oddawać usługi tym tylko, k tórym  sie żyć sprzy­
krzyło.

Ze słów tych, o d p arł nieznajom y, widzę, że 
pan je s te ś  człowiekiem  jak iego  mi po trzeba; ale 
twój wzrost.... H an  z Islandji je s t  olbrzym em : pan 
nim być nie możesz.

—■ Pierw szy to raz  w ątpią o tem  w mojej 
obecności.

— J a k to ! to p an ! i nieznajom y zbliżył się do 
m ałego człow ieka. Ależ pow iadają, że H an  z Islan ­
dji je s t  kolosalnej postawy ?...

—  Do postaw y dodaj moją sławę, a będę wyż­
szym od H ekli.

—- Doprawdy ! Powiedz że pan* proszę, czy 
rzeczywiście je s te ś  H anem , urodzonym  w K lipsta- 
dur, w Islandji ?

— Nie odpowiadam słowam i na to  zapytanie, 
rz e k ł m ały człow iek pow stając; a  przed  spojrze­
niem jak ie  rzu c ił na nieznajom ego, ten  osta tn i 
cofnął się o trzy  kroki.

—  P oprzestań  pan, jeśli łaska, na odpowiedzi 
zaw arte j w tem  spojrzeniu, o d p arł praw ie b łag a­
jąco  i p a trz ąc  na próg ko ry tarza  okiem , w k tó- 
rem  m alow ał się żal, że go p rzestąp ił. Tylko 
pańsk ie dobro sprow adza mnie tu ta j...

W chodząc do sali i nie ujrzaw szy jeszcze tego 
do którego  się przybliżał, now oprzybyły m ógł

P ete rsbu rgsk i jako  sta ran iem  pryw atnem  spisany, 
nie m ógł być autografem , to  je s t pierwszym ory­
ginalnym  czyli głównym  egzem plarzem , in stru m en ­
tem , cechy urzędowego au ten ty k a  posiadającym , 
którego ślad  istn ien ia przez nikogo do tąd  nie zo­
s ta ł  jeszcze odkry ty , a na ja k i ks. P aw eł W ład y ­
sław  Fabisz pow ołujący się *) na zdanie wydawcy 
historji T. O strow skiego **) P e te rsb u rg sk i odpis 
podaje, w spom inając o kolejach przechodzenia tego 
m anuskryp tu  czyli kodeksu w coraz inne posia­
danie. Jakoż opow iada on, że: „A u to g ra f  (sic) 
uchw ał tego synodu, k tórych  odpisy przechow ują 
arch iw a k ap itu ł poznańskie j i w rocław skiej, w raz 
z daw niejszym i synodam i Fulkona, Ja n a  II  i Ja -  
kóba Świnki, znajdow ał się aż do panow ania k ró ­
la polskiego A ugusta II w archiw um  arc h ik a te d ry  
gnieźnieńskiej, z tąd  wywleczony przez k tóregoś 
z generałów  K arola X II kró la szwedzkiego, do­
s ta ł  się do bib ljo teki U psalskiej, zkąd  w r. 1741 
w ydobył go ks. Józef A ndrzej Z ałuski, a  po jego  
śm ierci król polski, S tan isław  A ugust k a z a ł go 
okazale opraw ić i między rękopism a biblioteki Z a­
łusk ich  umieścić; ta k  więc z bibljo teką, do k tó ­
rej należał, d o s ta ł się do b ib ljo tek i cesarskiej 
w P ete rsb u rg u  ”

Na tem  ogran iczają  się dotychczasow e poszuki­
wania co do rezu ltatów  działań  synodu K aliskie­
go, przechow anych w kilku rękopiśm iennych, do­
tąd  istniejących jeszcze kodeksach, z k tó rych  ze­
staw ień krytycznie dopełnionego p rzedruku , z a s łu ­
ga, niem niej m ogła się przyczynić do sławy n a u ­
kowej nieodżałowanej pam ięci zaw cześnie zm a rłe ­
go H elcia, na k tó rą  sobie już  naw et za życia s łu ­
sznie u spółczesnych zarob ił.

le ra z  przechodzim y do opisu rzeczy głów nej.
Na synod prow incjonalny zw ołany przez a rcy ­

biskupa gnieźnieńskiego Ja ro sław a  ua dzień 8 sty ­
cznia 1357 roku do K alisza, przybyli: B odzan ta  
krakow ski, Jan  Y-ty poznański, Maciej Golanczew- 
ski w łocław ski czyli kujaw ski, K lem ens płocki i 
b ra t M ikołaj przem yślski biskupi, oraz p ro k u ra to - 
rowie H enryka  II biskupa lubuskiego, a także 
P rzec ław a z Pogorzelca biskupa w rocław skiego: 
Jakob  A ugustini arch id jakon  lignicki i Beldo k a­
nonik w rocław ski, zastępcy.

P rzew ielebne zgrom adzenie duchow ne przez trzy  
dni w kościele S-go M ikołaja kks. kanoników  r e ­
gularnych la teraneńsk ich  odbyw ając czynności. 10 
stycznia po spisaniu urzędowego a k tu  ukończyło 
swoje obrady.

*) W  dziele swojem p. n. „W iadomość o synodach 
prowincjonalnych i dyecSzalnych gnieźnieńskich i o pra­
wach kościoła polskiego” Kempno, 1861 r. str. 75.

•) Drugiej edycji wyszłej w Poznaniu '1846—1847 r.
(D alszy a ą g  nastąpi).

nieco zimnej krwi zachować; ale kiedy m ieszka­
niec Zwalisk s ta n ą ł przed nim ze woją tw arzą  
tygrysią , skrw aw ionem i ram iony, na wpół pokry- 
tem i sk ó ią  jeszcze świeżą, z rękam i zbrojnem i 
w pazury  i z płomieni- tem spojrzeniem , w tedy 
zad iza ł jak  nieświadomy podróżny, k tórem u z d a ­
je  się, że ig ra z węgorzem a poznaje ukąszenie 
żmii.

—  Moje dobro ? mówił dalej potw ór. Czyż 
przychodzisz uwiadom ić mnie że je s t  gdzie ź r ó ­
d ło  do za trucia , wieś do spalenia, albo że m ożna 
gdzie zam ordow ać jak iego  żo łn ierza z M unckholm - 
skiego pułku ?

Być może. Ale słuchaj. Górnicy Norweg- 
scy bu n tu ją  się. W szak pan wiesz, ja k ie  klęski 
bunt za sobą prow adzi

— Tak je s t, mordy, gw ałty , św iętokradztw a, 
pożary, rabunki....

— O fiaruję ci to  wszystko.
Mały człowiek zacza ł się śmiać.
— Aby to  mieć, nie po trzebu ję ofiary z twej 

strony.
Towarzyszący tym  słowom śm iech dziki i szy­

derczy pow tórnie p rze ją ł dreszczem  nieznajom ego. 
Mówił jednak  dalej:

— W im ieniu górników proponuję panu, abyś 
s ta n ą ł na czele pow stania.

Mały człowiek m ilczał przez chwilę. Nagle, 
ponura  jego fizjonomja p rzy b ra ła  w yraz piekielnej 
złośliwości.

— Czy to  rzeczywiście w ich im ieniu proponu­
jesz  m i to  ? rzek ł.

P y tan ie  to zdaw ało się m ieszać now oprzybyłe­
go; pewny jednak , że go nie znają , łatwrn przy­
sz ed ł do siebie.

(D a lszy  ciąg nastąpi).
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Przegląd polityczny.

P raw ie wszystkie dzienniki Komuny paryzkiej 
za lecają zgodę i pojednanie z rządem  w ersalskim , 
przypom inając sobie obow iązki p a trjo tyzm u  i obe­
cność prusaków . D ziennik Feliksa P y a t „Ven- 
geur,” w a rty k u le  pod napisem  Pojednanie pow ia­
da: „Skoro chcem y się pogodzić, więc obu s tro ­
nom staw im y jasno  i w yraźnie kw estję, aby nie 
było żadnych  nieporozum ień. Sądzim y, że jeśli 
L iga praw  P aryża , lub inna ja k a  L iga po jedna­
nia, uczyni to, czego Zgrom adzenie w ersalskie 
zrobić nie chce, a Kom una paryzka zrobić nie 
może, to  je s t zapłacić 500 miljonów Prusakom , 
w takim  razie mieć będzie siłę  i powragę do wy­
stąp ien ia w ch a rak te rz e  rozjem cy między s tro ­
nam i w alczącem i i może je  pogodzić w tak i spo­
sób, że obie dla dobra  k ra ju  pośw ięcą swoje u ra ­
zy, i z łożą broń u stóp F rancji. W tedy w szyst­
ko będzie skończone — i wojna domowa i wojna 
zagran iczna. Albowiem zgoda i jedność są siłą , 
i tylko za ta k ą  cenę F ra n c ja  ocaloną być może. 
Dopóki je d n ak  stoim y uzbro jen i przeciw  sobie, do­
póty jesteśm y bezbronnym i w obec prusaków .”

Inne dzienniki kom unalne wzywają F’ranc ję  aby 
się m ia ła  na ostrożności przeciw  p. B ism ark , n a j­
niebezpieczniejszem u swemu wrogewi. „M ot d’ O r- 
d re” tw ierdzi, że P rusacy zażądali od Szw ajcarji, 
żeby im odstąp iła  swoje kan tony  niem ieckie, i że 
w skutku  tego żądania S zw ajcarja pow ołała do 
broni w szystkich swoich synów.

Liga repub likańska w P aryżu , jak  donosi te le ­
gram  z d. 23  b. m., postanow iła zrobić krok  
osta teczny  w W ersdlu  w celu sprow adzenia zgo­
dy, i w in te resie  F ra n c ji życzyć trzeba, żeby 
m ia ła  powodzenie. W każdym  razie , w tym  ty ­
godniu powinno się roztrzygnąć, czy rząd  w ersal­
ski zgodzi się n a  propozycje pojednaw cze Ligi 
paryzkiej i w ten  sposób wojnę domową zakoń ­
czy; lut> też rozpocznie w alkę przeciw  sam em u 
Paryżow i, i po sforsowaniu bram  m iasta , p rzen ie­
sie wojnę na ulice stolicy.

Nieszczęściem dla F ran cji osta tn ia  ew entualność 
zda je się być dziś praw dopodobniejszą, gdyż obe­
cnie nie p. T hiers ani Zgrom adzenie, ale m ar­
szałek  M ac-M ahon je s t  panem  położenia, a do- 
wódzca ten przeciwnym  je s t wszelkim układom  
nietylko z K om uną, ale naw et z L igą repub li­
kańską , chociaż ona nie broni spraw y pow stania, 
i ty lko  w in te resie  stolicy pośredniczy między 
stronam i walczącem i. W edług osta tn ich  w iado­
mości wszystko je s t do sz tu rm u przygotow ane, a 
b ram a M aillot i wały po obu je j s tronach  tak  
m ają  być zniszczone, że zrobienie wyłom u i w ta r­
gnięcie wojsk do P ary ża  nie p rzdstaw ia ju ż  wiel­
kich trudności. Pow stańcy ze swojej strony  ta k ­
że czynią przygotow ania do walki na ulicach P a ­
ryża. .

Słychać, że powstańcy opuścili forty V anvres i 
Issy.

J e n e ra ł D ucrot p rzyby ł do W ersalu w 8000 lu­
dzi, a  je n e ra ł  C linchant przyprow adził do Poissy 
32,000 ludzi.

D zienniki au s trjack ie  po tw ierdzają , że nom ina­
cja p. G rocholskiego znaczy pow rót do paździer­
nikowego dyplomu. G iovanetti i T hun m ają zo­
stać m inistram i do spraw  Tyrolu i czeskich, n a ­
m iestnikiem  Czech ma być h r. C lam m artin itz , a 
nam iestn ik iem  G alicji hr. W odzicki, lub p. Zybli- 
kiewicz. N om inacje te  w skazu ją  rozszerzenie sa ­
m orządu  królestw  i krajów  przcdlitaw skich.

Telegramy.
Wersal, 23 kwietnia.— Dzisiejsze w ypadki wojen­

ne, red u k u ją  się do zw ykłej wymiany strzałów  
arm atn ich  pomiędzy fortem  Y alerien a  b ram ą 
M aillot. — P og łoska o zap łacen iu  P rusakom  500 
miljonów dla zajęcia fortów  północnych, je s t  z a ­
przeczoną.

Wersal, 24 kwietnia. — A tak jeszcze nie m iał m iej­
sca, tylko fo rt Valerien bom barduje pozycje po­
wstańców. W iadomość o zajęciu fo rtu  C haran ton  
przez wojsko, bezzasadna. Z powodu w ynikłych 
nieporozum ień pomiędzy p rusakam i a  kom uną, 
p rusacy  w St. D enis w strzym ali dowóz żywności 
dla P aryża.

0*1 Redakcji.
O d  R e d a k c j i . — Szanow nego K o rrespondeu ta  z W ie­

lunia, k tó ry  nam  doniósł o p o trzeb n ej tam  nauczycie lce  
m uzyki i m ajstrze m ularskim , upraszam y o podanie  bliż 
szych w tym  przedm iocie szczegółów  R edakcji Gazet}' 
Po lsk ie j, dokąd  zg łaszały  sją osoby in te ressow ane .

Wydaw'ca i R edaktor odpowiedzialny,
W .  H i n d e m i t h .

O g ł o s z e n i a .
Do sprzedania

MAJĄTEK ZIEMSKI
m ający rozległości włok nowopolskich 2 1 1/, poło­
żony w powiecie Kolskim, w iorst 14 od m iasta  
K oła w połow ie d rogą ła tą , ja k  również w iorst 
14 od K łodaw y. Pożyczka tow arzystw a K redyto­
wego p rzyznana, je s t  do podniesienia.

W ym agany k ap ita ł przy kupnie je s t  15000 rs ., 
resz ta  szacunku pozostać może na hypotece na 
la t dziesięć. M ajątek  je s t bez żadnych służebno­
ści, z inw entarzem  żywym i m artw ym  lub bez t a ­
kowego. W iadomość bliższa u p. M. O strow skie- 
w Kole.  ̂ ( 1 2 9 - 3 - 1 )

Je st do sp rzedan ia  za p rzystępną  ce­
nę b i l a r d  m a h o n i o w y  w do­
brym s ta n ie , z wszelkimi do niego 

przyrządam i. — W iadom ość w' R edakcji Kalisza- 
nina. (132)

I TfefiS ' * Zgubiony zo sta ł 1 4  O  Ł  C  Z  Y 14 w  drodze  
od K alisza do N oskow a. Ł ask aw y  znalazca r a ­

czy go oddać w R edakcji K aliszanina za stósow nem  w y ­
nagrodzen iem . ( 144)

Mam honor zaw iadom ić Szanow ną Publiczność m ia­
sta  K alisza i okolicy, że z dniem 22 b. m. i r. 

o tw orzyłem  nowy
|agazyn ubiorów męzkich w domu 
pod Nr. 39 przy ulicy K anonickiej, 
w którym  sprzedaje  się garderoba 
m ęzka w rozm aitych najnowszych 
fasonach, zastosow anych do każdej 
pory roku, z m aterja łów  ta k  k ra ­
jowych jako  też i zagranicznych, po 
cenach ja k  najprzystępniejszych.

Oraz przyjm uję wszelkie obsta- 
lunki, tak  z w łasnego, jak o  i po­
wierzonego mi m a te rja łu .

F r a n c i s z e k  Z a g a j e w s k i ,
( 128 -4 -2 )

5 pokoi i kuchnia
na restau rac ję  przy hand lu  win, są do w ynajęcia 
od 1 linca r. b. W iadomość w rvuku  pod J6 18.

(131-3-1)

LOKAL
sk ładający  Się z całego p ię tra , to je s t, z sześciu 
pokoi, z k tórych  jeden  m aleńki, z kuchnią, z scho­
waniem, z drw aln ią i piw nicą, je s t do odnajęcia 
od 1-ego lipca r. b., przy ulicy M arjańsk ie j pod 
Nr. 94, na pierw szćm  p ię trze. (133-2-1)

Obrót tygodniowy na targu W rocławskim.

W handlu  zbożowym od tygodn ia  nie w ielkie 
zasz ły  zm iany, ta rg i angielskie^ i południow ych 
Niemiec pozostały  s ta łe , w H ollandji zaś, B elgji,1 
prow incjach nadreńskicb i Saksonji najm uiejszej 
do kupna nie było chęci, a p rzez to ceny wie­
lokro tn ie niższe. I  na naszym  ta rg u  żadnegó, 
wprawdzie spekulacyjnego nie było ruchu , ale na 
m iejscow ą po trzebę odbyt był dobry  i ceny się 
u trzym ały  s ta łe .

Pszenica, w dobrćin z ia rn ie  dość ła tw a  sp rz e ­
daż, poślednia zan iedbana, za szefeł 85 funt. p ła ­
cono białej 82— 95 sgr., żó łtej 80 — 95 sgr.

Żyto pośieduie, zaniedbane, na p iękne, dobry 
pokup; za szefel 84 fun t 58 — 64 sgr. Na to rm i­
na wyżej, za 2000 funt. na kw iecień-m aj 58%  ta l., 
na m aj-czerw iec 50%  tal., na lip iec-sierp ień  52 ta l.

Jęczm ień stałej, za szefel 74 funt- 4 7 — 54 sgr.
Owies bardzo stale , za szefel 50 funt. 34— 36 

sgr.
G roch zan iedbany, za  szefel 90 funt, 72 - 7 6  sgr.
W ika, słaby  popyt, za szefel 90 funt. 5 8 —60 sgr.
Ł ubin  m niejszy pokup, za szefel 90 fun t. żó ł­

tego 43— 46, niebieski 42— 45 sgr.
Koniczyna całk iem  zan iedbana , notow ano za 

100 funt. b iałej 13— 19 tal., czerw onej 10— 17 ta l.
R zepak zirnowy za 150 funt. 209— 223 sg r., r z e ­

pik zimowy 2 6 4 —211 sgr., latow y 165 —193 sg r.
O kow ita sta łe j, za 100 litrów  loco 15% 0 ta l., n a  

czerwiec-lipiec 16*/,, ta l., na sierp ień-w rzesień  17 
tal.

B anknoty rossyjsko-polskie 79%  ta l. za 90  rs.
W rocław ’ d. 25 kw ietnia 1871 r.

Dom pośrednictw a rolniczo-przem ysłow o-handlow y 
Sadow ski ćj* Sokolnicki.

E K S T R A K T  M I Ę S N Y
L I  E  B  I G A

X F it  A l  B  KATON
(Południow ej Am eryki).

K0MPAN.il EK STR A K T U  MIĘSNEGO W LONDYNIE

Wielka oszczędność w gospodarstwie!!!
N atychm iastow e przyrządzenie posilnego rosołu, za 2/3 ceny ja k  ze św ieżego mięsa.

£  Z apraw ianie i w zm acnianie zup, sosow, ja rz y n  i t. p.

|  Środek wzmacniaj ący dla słabych i chorych!!! f j
Dwa z ło te  m edale w P aryżu  1867 r. Z łoty  m edal w Ilaw rze 1868 r- W ielki bono- ~ 

rowy doplom  za najw yższe odznaczenie w A m sterdam ie 1869 r.
Ceny detaliczne dla Hroleslwa Polskiego:

1 funt. aug. w sło iku  % fun t ang. w sło iku  % funt. ang. w sło iku  % funt. ang. w sło iku  «;)* 
rs, 3 kop. 70. rs. 1 kop. 90. rs. 1 kop. 5. kop. 55.

( / . —iz f ;  f  Prawdziwy wtedy tylko, jeżeli każdy słoik
opatrzony je st obok stojącemi podpisami.

Sprzedaje się we w szystkich znaczniejszych handlach  i ap tekach .

Nklad główny na guliernją lia lisk ą
u Henryka Hurtig w  Kaliszu

ulica W arszaw ska Aś 47.
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ERNTEST C
G e n e r a l n y  A g e n t  d l a  - t r n l r s t i , a  j P u l s k l c g o .

W  d ru k arn i W. H indem ith . Za pozw oleniem  C enzury  m iejscow ej R ządow ej.


